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Pap iery .
Listy zas tawne, za 100 z ło t .  
Obligacje  hypoteczne  
Assekuracje  sk a rb :  100 z ło t .  
Obligacje  p rag sk ie  100 zło t ,  
Dow; k .  cen tr .  l ikwidacyjnej  

d i t to  d i t to  źa z o łd  
d it to  d i t to  za  inne 

Zap isy  d rogow e 
Obligac. ros.  6 od  100 w assyg.  

d i t to  d i t to  d i t to  w  srebrze 
d it to  d i t to  d itto  w srebrze 
d it to  5 od 100 wIJamb.Gcrti, 

/d itto  d i t tp  di t . w Poż.  A n <̂ * i

K u ra n t  Po lak i

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  — ; W a r s z a w a .

— N u m e r  23  K o l u m b a  w y s z e d ł  z dr u f c u  i z a w i e r a  n a s t ę ­
p u j ą c e  p r z e d m i o t y :  W i a d o m o ś ć  o p o d r ó ż a c h  i o d k r y ­
c i a c h ,  j a k i e  w  A f r y c e  dot ąd u s k u t e c z n i o n e  z o s t a ł y . —  
W y p i s  i. d z i e n n i k a  p o d r ó ż y  o d b y t e j  w  r o k u  1S2S ,  w  c e ­
l u  z w i e d z e n i a  c e l n i e j s z y c h  w  E u r o p i e  z a k ł a d ó w  d o b r o .  

|  c z y n n y c h  i w i ę z i e ń ,  p r z e z  E u s t a c h e g o  M a r y l s k i c g o  mag:  
p u n i w e r s :  w a r s z a w s k i e g o ,  ( d a l s z y  c i ą g ) . —  W i a d o m o ś c i  o 
!: P e r s j i ,  ( c i ą g  d a l s z y ) . —  ł i  o z n i  a i ( o ś  c i .  T e ł i y - c g i p s k i c .,  . -- - * - j  y u  u  i  o Łi j  J t  - y  i t  u  Łl 1 y.v Q A- J

D r z e w o  z w ę g l o n e .  AŻfCglu^a' na s t a t k ac h parhvVych po 
p m o r z a c h  i n d y j s k i c h .  S z c z ą t k i  p r z e d p o t o p o w e .  O dk ryc i
- n o w e g o  j e z i or a  w  j f o w e j .  i l o l a n d j i .  N i e z n a n y  z w i e r z  

(  dz i k i : .  . W y s p a '  C a p o  e .  N o w e  d z i e ł a .
'I ' S p r z e d a ż  z b i o r u  m o n e t .  N i ż e j  p o d p i s a n y  p o s i a d a m  
i  g a b i n e t  m o n e t  i m e d a l ó w  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  4 , 0 0 0  s z t u k ,  
r| kt óre  w ' c i ą g u  łypiąc.  l a t  w  S a x o n j i  w y b i ł o .  Z a w i e r a  
i  on  b a r d z o  r z ad k i ,  j a k i  n a w e t  w  g a b i n e t a c h  s i ą ź ę c y c h  
B m a ł o  ' gdzie ,  z n a l e ś ć  m o ż n a ,  Ciąg m o n e t  ś r e d n i e g o  w i e k u ,  
J t u d z i e ż  z b i ó r  p r a w i c  k o m p l e t n y  w s z y s t k i c h  n a j r z a d s z y c h  
y - m e d a l ó w  i m o n e t  n o w s z y c h  C z a s ó w .  G a b i n e t  t e n  m a m  
A z a m i a r  s p r z e d a ć ,  m a j ą c y  w i ę c  c h ę ć  n a b y c i a  z b i o r u  t ego  

w  c a ł o ś c i ,  z e c h c ą  s i c  w z g l ę d e m  w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y

z g ł o s i ć  d o  m n i e  w  l i s  tael ,  T r a n k o ^ n y c h . - M a g i s t c r  K . \
in  . E rb ste in  w  D reźn ie  p r z y  u licy  tVeisen1?aus%Gas-l 
se zw anćj, N .  38$ lit. A .  11
— D z i ś  z i m n a  s t o p n i  6.

R O S S  JA.  —  J e n e r a ł  m a j o r  x i ą ż c  C z a w c z e w a d s e  d o n o J  
s i  H ra b i e m u  P a s z k i e w i c z o w i  e r y w a ń s k i e m u  o d z i a ł a n i a c h !  
w  p a s z a l i k u  b a j a z e d s k i m  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y :  W s p o - I  
m n i o n y  x i ą ż c  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  że  m i e s z k a ń c y  w s i  E o "  
f ikent  w  p a s z a l i k u  M u s z  , po w e j t c i u  z  n ie j ,  m n ó z t w o  
p r o w i a n t ó w  z o s t a w i l i ,  w y s ł a ł  p o d p u ł k o w n i k a  R a s s o w a f  
z s i e d m i o m a  k o m p a n j a m i  p i e c h o t y ,  t r z e m a  d z i a ł a m i  'i 
2(H) k o z a k a m i ,  z r o z k a z e m  s p r o w a d z e n i a  t y c h  z a p a s ó w  f 
P o d p u ł k o w n i k  B a s s ó w  o s a d z i ł  z a t e m  w i eś  S o l i k c n t  i d n i a !  
2 p a ź d z i e r n i k a  w y p r a w i ł  z  t a m l ą d  5 2 2  w o z ó w  n a  ł a d  o'-1 
w a n y c h  p r o w j a n l e m ,  po d  z a s ł o n ą  t r z e c h  k o m p a n j i  p u ł - f  
ku p i e c h o t y  i j e d n e g o  d z i a ł a .  K u r d o w i e  c h c i e l i  k o ­
rzys tać  z r o z d z i e l e n i a  n a s z e g o  w o j s k a  i n a p a d l i  n a  n a s z  
obó z p o d  S o f i k c n t  w  3 , 0 0 0  l u d z i ,  a l e  po  p o n a w i a n y c h  
b e z o w o c n y c h  a l t a k ą c h ,  w  c z a s i e  k tó r y c h  2 0  l u d z i  s t r a ­
ci l i ,  m u s i w i  s i c  c o f n ą ć .  K u  w i e c z o r o w i  p o n o w i l i  z n o ­
w u  s w o j e  n a p a d y ,  a l e  r ó w n i e ż  z e  s tr at ą  b y l i  o d p ę d z ę -  j 
ni .  D n i a  3 p a ź d z i e r n i k a  u d e r z y l i  znowu" t a k na  o d d z i a ł ]  
pod S o l i k e n t ,  j a k  n a  t rzy  k o m p a n j e ,  k t ó r e  p r z e p r o w a - f  
d z i w s z y  w o z y  ł a d o w n e  p r z e z  g ó r y ,  do  o b o z u  w r a c a ł y .  

lOdparci  od p i e r w s z e g o  o d d z i a ł u , ” z w r ó c i l i  s i c  K u r d o -



w i e  Z Gałą s i ł ą  . przeciw t r zem kompan]  ólyi, Kfoi’e  j u ż  
t ylko na i  w io r s ty  oddalone b y ł y  od obozu.  P ó d pu ł -  
Łfowtiifc Bassów poińiarkowaWszy ich zamiar ,  Uderzył  na 
nich  z t y łu  i w p r a w i ł  ich w taki  n ie ł ad ,  (1-200 l u d z i  
z o s t a w i l i  n a  p lacu ,  a z r e sz tą  ucieczką się rafowali .  Nam 
rani l i  t ylko 2 żo łn ie rzy  i ubi l i  kilka koni .  Dnia i  p aź ­
d z i e r n i ka  w yru sz y ł  p o dp u łk o w n ik  BassoW z obozu pod 
Sofikent  d la  spo tk a n ia  t r anspor tu  w o ł ó w ,  wys łanych  
d la  za br an i a  żywnośc i .  Kurdowie  W l i czb ie  250 ludzi  
osadzi l i  na ty ch m ia s t  tę wieś,  ale za Z b l i ż e n i e m  się n a ­
szego o d d z i a ł u  ustąpi l i  n i ezwłoc zn ie  i s t r aci l i  dwó ch  
ludzi  wz ię tych  w niewolę i I zabi tego.  Nasz Cały o d ­
d z i a ł  n a ł a d o w a ł  zapasy żywnośc i  i w y r u s z y ł  do To-  
p r a  Kales ,  dokąd w ogólności  p r ze p ro w ad z o n o  1J0S fur 
zboż a  i 200 rodzin s tosownie  do ich w ła s n y c h  na legań.  
K u rd o w ie  koczujący w okóiicy Kagi sman ,  w l iczbie 3O0 
ludz i ,  zabral i  b y d ło  dn ia  27 w rze śn i a  mieszk ańc em  Wsi 
l o p r a  Kale.  P o d p u ł k o w n i k  Bassów po sp ie sz y ł  za n i ­
mi ze 100 kozakami i k az a ł  kompan j i  pi echoty posi łko  
wać sobie.  0  8 wio r s t  od twie rdzy  d o go n i ł  ro zbó jn i ­
ków,  o d e b r a ł  im c a ł ą  zdobycz i z w r ó c i ł . j a  - 'mieszkań­
com.  K u rd o w ie  st raci l i  4 ludzi  i mieli  j e dn eg o  r a n n e ­
go. Dowó dca  “K u rd ó w  ćzara l fńśkich,  którzy daw nie j  w 
300 rodzin  wynieś l i  sic z Eryw'anu,  s t ą w i ł  się z: u l e ­
g łośc ią  i o t r z y m a ł  po zwo le n ie  osiedl ić  się n a  naszej

s ł a ć  do Anglji  d e p u l a c j ę ,  z ł o ż o n ą  z 9 i r l andzk ich ka„

■ iu l u i i i a j  > wykazywać po i rze oy  i zy cz em a
n ar odu  i r landzkiego .  C z ł o n k a m i ‘tej  depulacj . i  będą  ka ­
tolicy pa ro w ie ,  sy.nOwie parów,  b a r o n o w ie  i inn i  zna-  

'koiniei  I r l andcżykowie .  l ‘an O k o n n e l  ośw iadczy ł  na 
tern pos iedzen iu ,  ze j akkolw iek katol ik ,  nie ulega żadnej

ziemi*

zdo łp l i  bowiem za cho w ać  chorąg iew p ie rwszego  bata- 
l j o n u  SwCgo p u ł k u ,  p o m i m o  ż e  i c h  n i c  p r z y j a c i e l e  o t o ­
c z y l i .  Jagatnów, który n ió s ł  chorągiew' ,  doŚtaWszy k o n ­
tu z j ę  w  p lecy  i wr leW'U tiogę, od d a ł  j ą  in ne m u dop ie ­
r o  w  fenczas ,  gdy jej  j u ż  w ręku  n ie  m ó g ł  u t r zymać.  
Ł u b a n s k i  zas, k tó ry od Bankie rów t u r e ck ic h , có na cz w o ­
robok nacieral i ,  t rzy  r any  sz ty le t em w g ło w ę  o t r zymał ,  
r z u c i ł  się n a  ziemię,  p o ł o ż y ł  sic na chorągwi  i oca l i ł  
j ą  tym sposobem,  gdyż d a ł -c z a s  g r eh ad je r om  do od­
p ę d z e n i a  T u r k ó w .  W  nagrodę  za to,  p o s u n ą ł  ich N. 
P a n  na  s topień p o d p o r u c z n ik ó w  i ozdobić  ich k a z a ł  
z n a k a m i  o r d e r u  Wojskowego (G.  P . )

i N G U A .  -— Xiąż c  We l l i ng ton  u w ia d o m i ł  m a r g r a ­
b iego  P a l i ń e l i a , że. r ząd angie lsk i  ma zam ia r  r o z ł ą ­
czyć ż ó ł n i e r zy  po r t u g a l sk ich ,  od ich officer ów i r o z e ­
s łać.  do różuych miast  angiel skich .  Ale P.  Pa l tne l fa  
oświadczy ł ,  że będz ie  w o l a ł  w y s ł a ć  swoich  tow arzy­
szów broni  do Brazyl j i ,  gdzie dozna ją  większego sza- 
ęunku .  Mówią ,  że w  tym ce lu  najęto  ju ż  okrę ty  prze- 
w o z o w e ,  —  Dono szą  z Malty  pod  dn iem 8 l istopada: 
1 u t e i s1 kupcy angielscy prosil i  a d m i r a ł a  angielskiego 
hr: l f e i den  o pos łuchan ie ,  na które a d m i r a ł  na tychmiast  
zezwol i ł .  Kup cy  angiel scy  oświadczyl i  naprzód ,  iż do- 
w  fed ziel i  sic z Anglj i ,  że cukie r  i ka w a  należą do a r ­
tyk u ł ó w ,  k tórych ,  dowóz  do S t a m b u ł u  ulegirfb p rawom 
blokady,  Admirał  od po w ied z i a ł  im, że N. Cesarz ros- 
y j s k i  n ic  lita byna jmnie j  za m ia ru  p r ze ry w ać  hande l ,  i 
| e  wspomnione a r ty k u ł y  obe jm ow ane  by ły  zawsze pod 
nazwisk,em towarow osadniczych;  nakop iee  p o k a z a ł  im 
n d u u r a l  , ns i rukcję p o d łu g  k tóte j  okręty jego w z b r a ­
niać  -maja dowozu do S ta m b u ł u  tylko zboża i z a p a s ó w

i l T J i i  -  Na posiedzeniu lowarzy-
twa katol ickiego dn ia  24 l is topada ,  pos tanowiono  wy.

...       a
  pos iedzen iu ,  żc j a kko lw iek  katol ik ,  nie ulega żadnej
w ł a d z y  zagran iczne j  i p i e rwszym b y łb y  do za da n ia  
c iosu śmie r t e lnego  nacze ln ikowi  j e j ,  gdyby  z w o js k ie m  
jWtargnąć chc ia ł  do Anglj i .  —  W  sku tku  t r ak ta tu  za ­
war tego między  Brazyl ją  i Buenos  Aires , o t r zyma p r o ­
w in c j a  Ban da  Oryen la i  rząd n iepodległy ,  pod g w a r a n ­
cją m oc ar s t w  t r ak ta t  zawie ra jących .  —  Król  J .  d a r o ­
w a ł  towarz ys twu  badaczy  s t arożytnośc i  2 z ł o t e  meda le ,  
każdy  Wartości 50 gwinców i p r ze zn ac zy ł  je  ha nagro ­
dy za na j l epsze  ^rozprawy o s t a rożytnośc iach .  •— Gazeta  
na d w o r n a  umi eś c i ł a  depesze  of icerów angielskich ,  k t ó ­
rzy by i i obecni  p rzy  z d o b y w a n iu  zamku  morej skiego.  
Z ok rę t u  E t n a  r zu cono  do w a r o w n i  128 bomb. L is t  
p r yw a tn y  dodaje-,  że żaden  Grek  nie po m a g a ł  F r a n c u ­
zom w czas ie ,  tego sz tu rm u,  a  k i lkoma  dn iami  p ie rwe j  
za mo rd ow al i  Grecy  oficera f rancuzkiego na po l owan iu .  
Z okrę tu  B londe w ys t rze lano  bl isko sześć tysięcy f u n ­
tów p r o c h u .  B.)

FBANCJA.  —■ A dm ir a ł  Rigny  k az a ł  okrę tom p r z e w o ­
zowym,  zna jdu ją cym  się w  N aw ary  nic ,  zao pa t rzy ć  się 
W  ży wność na t r zy  miesiące ,  W r azie p rze c iw nym  m u s i a ­
ły by . powróc ić  .do F r a n c j i .  — ' N a  pos iedzen iu  aka dem i i  
umiejętności  d n i a  1 g r u d n i a  z ł o ż y ł  k a p i t a n  F r a n k l i n  
cXemplarz opisu podróży  śVojej  do b ieguna północnego .  
Pan  H u m b o l d t  of i arował  afcadcihji ki lka czcści  p od ró ­
ży swojej  do Amery k i ,  Pan  T h ę m a s  d a r o w a ł  topografie 
wyspy  Bo u rb o n ,  a kap i t an  d ’Urvi l le opis podróży sw o i  
jej  oko ło  świata.  —  Donoszą z T u ł o n u  , Że F ra n cu z i  
p r ac u ją  oko ło  o b w ar ow an ia  między morza kory nckiego '  
aby  u t ru dn ić  T u r k o m  w ys ła n i e  wojska do Mo rei .  W y ­
l ądowanie  ich na b rzegach ,  w okol icznościach t e raźn ie j ­
szych,  b y ło b y  n iepodobne .  Sy n j e n e r a ł a  Maison z k ilko­
ma  offieerami i ma j tkami  z a w in ą ł  do T u l o n u ,  p r zywióz ł  
on między inncini  wiadomość ,  żc w dn iu  imienin Kró la  
o dp ra w i ła  się msza św ię ta  w g łównym,  meczec ie  nawa-  
jryńskiiti.  —  Z Naup l i a  dónoszą,  że p r ez y d en t  Grecj i  
U tworzy ł  ko m pa n je  gwardj i  z m ło d y c h  i znakom i tych  
Greków,  że każdy gwardzi s ta  ma s top ień  officera i że 
dowódcą,  tej gwardj i  j e s t  F ra n c u z .  Są downic two  grec­
kie będz ie  w krotce  u rządzo ne  ńa  sposób  sądów fran-  
euzkieb,  a kodex  Napo leona  wzięty będz ić  Za podstawę 
p rawa  greckiego.  ••—  Gabine ty  angielski  i francUZki mia ­
ły uczyn ić  ostatni  krok dla  sk ło n i en i a  Po r ty  do spusz ­
czenia nieco ze swego u p or u .  P o s ł a n o  W t y m  celu goń­
ców do S t a m b u ł u  z Anglji i F ra n c j i .  —  Cena d i ! o ba  w 
Paryżu znaczn ie  się podn i os ł a ,  boche nek  4 funtowy k ośz- 
tuje 19 i  sous,  (bl isko 2 z ło te) .  Dz ienn ik  Meśsager u -  
rnieścił  ob sze rny  a r t y k u ł  wykazujący  jakich środków 
rząd używa  d la  zapob ieżen ia drozyznic ;  miasto, posiada 
znacz ne  zapasy mąki  i zboża,  a p iekarze  są również 
obowiązan i  mieć w Zapasach pe w ną  ilość pszenicy.  Z a ­
pasy te będą  teraz o twar te i sprzedane ,  tak, iż cena ch ic­
ha i funtowego musi spaść na  10 s ou s .  * Z tein wszyst-  
kielu, t r udn o  j e s t  mias tu a nawe t  r z ą d o w i  za radz ić  n ie .

' szczęściu ubogich  w czasie teraźniejszej  drożyzny-, zwła*



szcza H  60,000 osób w samym Paryżu Jada wsparcia w b i ć -
ruch dobroczynności .  Od dnia 15 grudnia rozdawarie 
będą osobom ubogim znaki, zak lórcmi  boda m o e t f  na­
b y w a ć  dliicb Ifi i i i lowy po 16 sous.  " ęG. B?)

' ' I '  \ \ m

NIEMCY. —  Dnia 3 grudnia wieczorem po godzinie 
o przestraszyło mieszkańców Akwisgranu mocniei sze niż 
kiedy bąć w tych okolicach trzęsienie ziemi , które 
t rwało 7 sekund. Najwięcej dało się uczuć  na wyź-  
sźye i piętrach a by ło  tak mocne-,  iż dzwonki  same 
odgłos wydawały.  Wiele kobiet z przestrachu zemdlą  
•to. O tym samym czasie dało się uczuć trzęsienie 
ziemi w Dyscld orfie, w holonj i ,  Boncn,  Lcodjuin i in 
nycli okolicach nadreńskich. g  ^

NIDERLANDY.  —  Towarzystwo  akcyjne w Bruxel l i ,  
zawiązane w C e l u  udoskonalenia lania liter i drukarni  
■V*. ca y c i i iderlandaćh,  olr^yiftafó przyVvilcj zoópatry w*i- 
ma drukarni niderlandzkich przez lat 25.  Kapitał  tego 
towarzystwa wynosi  -250,000 z. h. i podzielony jest na 
500 akcji sam kroi naby ł  ich 20. —  Sejm niderlandzki  
zatrudniał  się dotychczas Daj więcej'projektem do prawa'O 
wolności  druka i odpaVicdziaincfscj-ministrów« (Go B.)

ImJl L -U  k .

TURCJA. —  Podług l istów ż Wiednia z dnik 25 li­
stopada, nawet w okolicach Adrjahopola nia leźyć śnieg 
do 4 stop wysokości .  Z przyczyny lój nie ma podobień
f i l w n  H i t  n n n u r r  w  a  U I .. v  » 1 I

gularnbgo . W a ro w n ie  Karystó i K a ła b a b a ,  .sRzcŻaće  
i zejścia  z Attyki do N egrepontu ,  przypro wadzają do  
tanu o b r o n n eg o .  1sianu obronne (G. B . ) '

W1A DOM ()S Cl N *  U K O W E .

K A Z I M I E R Z  W I E L K I  I E S T E R K A .

P ow ieść  A l e x a n d r a  B ro n ik o w sk ie g o , t łu m a c zen ie  z 
niemieckiego^ w d ru k a rń  i  f f  eckiegr. 1628.

siwa do prawdy aby przedsię brano cÓŚ stanowczego p rz e ­
c i w \ \  arnic.  — Ostatnie ogłuszone w Stambule wypadki  
wojenno w mezein nie zmieni ły postanowień sułtanaj  
luno 'upadek Warny.  pow szechną sprawił  trwogę. U 
porczywość Mahmuda jast, ta sama jąka by-fa przy roz- 
p ó.cz.ę tri LLw-oj 11 y - HosśjĄ: i dziś równie jak w tenczas  
głuchy jest na rady lycli którzy mu życzą przystą­
pię do zgody; przenosi on nierówną staczać w a l k o ,  która 
rychlej lub później,  musi się skończyć z j ego  szkodą,  
niż podać rękę do zgody którhby dii in ę  jego mogła 
obrażać.  ęG. R. P . j

WŁOCHY.  —  Królewicz priiski przyjmówdińy jest  
wszędzie we W ło s / e c h  z największemi honorami,  król 
neapolitańslii  ozdobi ł  go znakami orderu S /Fcrdynanda .  
Dnia 21 listopada zawali ła się w  Neapolu kopuła ko­
ścioła Torre del Greco, przez Co 50 ludzi utraciło ż yc ie ,  
przed chwilą była msza i nierównie więcej  osób b y ł o ­
by zginęło,  gdyby przypadek len o kilka chwil  pierwćj  
b y ł  się wydarzył .  — Do Ankony nadeszły listy z Korlu 
dnia 11 września datowane,  podług których ŚerUskier 
Reszyd pasza z znacznym korpusem z Arty do Salagory 
w y r u s z y ł ,  w zamiarze opanowania na powrót  małych  
"wysp, Logaru i Kornissja,  położonych vv zatóće Arty. 
I)la dópięcia tego celu musiał  przebywać przez ciasne 
międzymorze,  gdzie Grecy w mniejszej l iczbie tak dziel­
ny stawili  mu opór, iż z wielką stratą od przedsięwzię­
cia swego odstąpić i do Salagory wrócić musiał .  Teraz  
okrążyć kazał wojskiem wszystkie brzegi zatoki Arty, 
aby flotylli greckiej, przeciąć kominunikaęję; w porcie 
I rewezy zgromadził  także wszystkie okręty i wysy ła  je 
do zatoki Arly. W Altycce i Ncgroponcie sposobią się 
Turcy do dzielnego oporu, zaopatrują warownie Akro­
poli i poprawiają jej inury. W  warowni  tej mają 4,000  
wojska regularnego, a okolic broni 6000 wojska niere-

K a z i m i e r z W  i e 1 k i ; to iinje w powszechnem Po.  
akow mnicmaniUj jest godłem prawdziwĆj wielkości,  

tak dalece,  iz nawet s łaba strona tego wielkiego króla 
i człowieka,  do miłych i pobłażających spomnień nale­
ży. I stne podania i skazywane po dziś dzień,  wieka­
mi n lep ozy te zamki,  same utrzymałyby pamięć unodo-  
banta Kazimierza W.  w EstercC, choćby liiśtorja ńic-  
,,ł ja le-°P ćzynu słabości  do potomności  przes łała,  
lyre 4 0  jest mi ła  pamięć najlepszego monarchy,  przy-  

bidzkośoi,  króla chłopów,  s łowe m Kazimierza 
lelkiego. Esterkę tedy obrał  1*. Bronikowski za du­

szę swej powieści ,  którą w bieżącym roku otrzymaliśmy  
w polskim przekładzie z drukarni Węekicgo p. t. K a -  
i i in ie rs  W .  i  E s te r k a ,  lubo oryginał  niemiecki ńosi  
bardzo n iewłaśc iwy  tytuł,  K a z im ie r z  d e r  G rosśe ,  mó-  

lę n i ewłaśc iwy ,  bo Czytelnika .zawodzący,  a cudzo­
ziemca nieświadomego cnot i dz ie ł  Kazimierza W i e l ­
kiego i dopiero szukającego ich W powieści ,  zdolny

T. .°Tae.ż,‘'£ m nićiriónie 0 Wielkości  tćgó 
wiekopomnej pamięci  Monarchy.
,ń3 ?  , osnovva }  r°żkład.  lej powieści:  Rozłacżona  ż
ma zonk.cm swoim,  królem Kazimierzem Wielkim,  Ado- 
mi la Heska,  wzywa do Zar»owca  w piętnastym roku 
Pobytu, na jaki w tamtejszym zamku b y t  a z w o l i  k ró la  
skazana,  a w epoce zapowiedzianego zjazdu monarchów  
do Krakąwa, z okoliczności  zaślubin Elżbiety xiezniczki  
pomorskiej,  Kazi ipjerza, Więltięg-o wnuczki  "z Karolem IV 
cesarzem niemieckim i królem czeskim, Ćzarńoxjeżnika ży­
da, nazwiskiem Mardachaja, i zwierzywszy1 sic mu przyczy­
ny i rodzaju cierpień i Żalów swoich,  Żąda od niego,  aby  
sporządził  lekarstwo przeciw zakazanej miłości  dla' tći 
która opanowała serce jej małżonka,dlaKo&żcsany czeskiej!  
Usłużny Izraelita czyni zadosyć temu wezwaniu .  T W o -  
ra  W ac ł aw a Pokrzywnickiego,  starosty żarnowieckiego  
córka, a Adclaidy panna służąca,  przewozi  z namowy kró- 
Iowy owo lekarstwo do Krakowa,  i przys iągłszy śwei  
pani źe jej nie wyda z tej kabały,  oddaje nieszczęsna  
tlaszeczkę Kokiczame w czasie uczty u Wierzynka.  Da ­
ła  się do tego sprawunku użyć n iewinna Teodora,  u-  
wierzywsy królowy, żc mieszanina napojowa jest  rze-  
ćzywistem lekarstwem i chcąc uśmierzyć rozpacz Roki .  
ezaoy po zmianie śCrca królewskiego na korzyść E s -  
lerkL  Była to wnuczka owego przebiegłego czarno-  

jxi'cznika Mardachaja, który ją wychował ,  w yu cz y ł  i y. 
samotności wyprowadziwszy,  pierwszy raz w Miechowie  
drugi raz w czasie uczty Yfierżyńka w Krakowie nad­
stawił  Kazimierzowi W.  Wychyla  Rokiczana podany  
sobie przez Teodorę napój i pada żałosną jego zabój­
czych si ł  ofiarą. '1 o okropne zdarzenie zakłóca weso­
łość  uroczystości  niońarszych. Wydaje się infrygai



^coiSóra a po Tli oj Mardachaj z Usterką są ujęci i doi 
Vięz lenia -wtrąceni. Rozpoczyna się śledztwo i nas tę ­
pn ie  sąd naprzód w Krakowie ,  potem w Żarnowcu.  
Mardachaj i Adelaida są uznani za winnych.  Pierwsze- 
S?  za wstawieniem sic Eslerki,  która podbi ła  dla sic 
bie serce królewskie ,  ułaskawia król Kazimierz zmie­
niając karę spalenia żywcem na długoletnie więzienie,  
d rugą  wywozi ojciec z Polski do Hessji. Teodora i Ro- 
kiczana wstępują do klasztoru, Eslcrka staje sic p rzedmio­
tem szczególnej miłości króla i swein znaczeniem sil- 
Te h wpływa na los swoich spółwyznaweów w Polsce - 

Jak autor “w doborze stylu widocznie mia ł  wzgląd na 
przedmiot  tćj powieści,  tak . przyznać należy t łumaczo­
wi  , żc w  przekładzie unika ł  stylu kwiecistego, który 
n ic  Ryłby  odpowiadał ,  ani ponuremu mieszkaniu Ade 
lajdy,  ani jej zazdrości i zmowie zbrodniczej z Mard'a- 
chajein, ani powadze wieku i króla z kąd inąd wiel ­
kiego, ani  nawet  charakterowi i sposobowi życia całej  
rodziny izraelskiej , którą monarcha liliższą znajomo 
ścią zaszczycał.  Przyzwyczajeni do czytania w roman 
sach i powieściach gładkoulanego i na wylworność sa­
dzącego się stylu,  niesłusznie dopominamy sic o niego 
bezwarunkowo w utworach lego rodz'aju. Należałoby 
p r ze d o ws ży s l k i ę in dopominać się w nich o właściwość 
i  odpowiedność stylu z rzeczą , 'bo  bez  tych przyinio-- 
tow, każdy romans,  każda powieść będzie raczej obra­
żeni zepsutego smaku czytelników-, niż obrazem wieku
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i osób, które autor  w y b ra ł  za przedmiot  do osnowa- 
nta sWego planu na zasadzie ich charakteru.

Już w numerze  156 gazety polskiej z dnia 9 czerw- 
c a r .  b. 1S28, 'cz y  L al i śmy  zdanie o tym p r z e k ł a d z i e .  Ko -  
c o n z e n t  c z y  t o  cli  w a l a ć  s t y l  p r z e k ł a d u  i popra^Vndsfc  
W y d a n i a ,  c z y  też,  u t y s k u j ą c  n a  niektóre szczegóły, które 
w jego m yś l '  nie trafiają, wszędzie okazuje sia godnym 

’ lego imienia.  PraWda, że to jes t  oMiyłką drukarską,  gdy 
na sir 190 'W przypisach do drugiego'  tomu zamiast 
300,000 dukatów,  czytamy 30,000,- p rawda źc jes t  wina 
oryginału nie przekładu ,  gdy zamiast Władysław- b ia ­
ł y  i i ażc  Gńiewkoski.  czvtamv W-tndvctnte w

usterku nie tkną ł .  Ale niesłusznie bierze recenzent  
za mylne tłómaczertic miejsca tomu 1, sir. 49, gdzie 
Mardacha j  bojąc sio pożałow ania  rycerza, uciekł :  nie 
rozumie  zaś "go dla tego, że o w o -pożałow anie  bierze 
za szczodrobliwość.  Prawda,  żc pożałowanie tak w 
polsk im jak w l-ossyjskiin języku oznacza obdarzenie ,  
a le  też w każdym z tych języków oznacza jeszeże na 
pomnienic ojcowskie, baty, plagi, korbacze, a to tak w 
ustnej  jak w pisanej mowie.  I  tak,  w dziele H aura  
p. t. ^Ekonomja jcncralna ,  w Krakowie r.  1693 fol. na 
str .  1/3 czytamy tc słowa; »Gdyby kucharz dr wa  ra‘ba-1 
av statku, .rzebaby mu dać pożałowanie moskiewskie.« 
Otóż tedy i nasz Mardachaj takiego pożałowania oba 
v ia! sre, i p rzeto ła two pojąć dla Czego ra tował  się 
ucieczką. Mówiąc o wtrąceniu głoski e, lam gdzie jć] 
z Wy czaj n ic  kładzie, upatruje recenzent  jakaś omyłki 
W wyrażeniu w. pojcietre. Jeżeli chcc a b y ‘pisano w 
poczcie zamiast W pocżccłe (od Igo przypadła,  poczet) i 
to dziwacznych t-zeczy wyuvaga. Cichobójstwo, cicho 
ojtłt,' wyrazy, klore recenzent za nowo utworzone bie­

rze,  mc  poraź pierwszy Występują w Kazimierzu i Estcr- 
(ozuaczają one to samo co niemieckie M euchelm ord ,|

M euchelm drder), lubo L inde  nic ma ich w swoii r fs ło-  
w n i k u i  zastępuje je  morderstwem zaJcątnem, ta j  nem, 
pod s łowem mord. Zamiast  rusztowania. , (ja-k chce 
icccnzenl) ,  Geriist po niemiecku; czeinużbyśmy raczej 
nic mieli u ż y w a ć p a ro w a n ia ?  Zarzut  przeciw użyciu 
s ło wa  tem em cznik  zdaje się niesłuszny.  Jcsl to bardzo  
trafne  od innych słowian przybranie słowiańskiego wy­
razu.  Na ciem nicznika , którego recenzent  radz i ,  t ru ­
dno p r z y s t a ć . W  drugim oddziale powieści ,  którego 
pierwszy tom już  wyszedł  z druku , znajdujemy staro­
p o l s k i e s ł o w o  hVieiownik, którego j e d n a k  s łownik  Lin-  
dego mc ma. ^Zapewne nasz recenzent  będzie wola ł  

i czownika ,  niż cienmicznika.  Mylnie recenzent  po­
wiada, ze z natury polskiego języka wypada  mówić o- 
sta tn i iiie ósłatny. I 'owszem z natury polskiego języ­
ka wypada  mówić estatny  kiedy mówimy zdatny, p ła ­
tny , szatny  i tylko w liczbie mnogiej powinno się mó­
wić, tak jak  w istocie'  mówią. , ostatni,  zdalni, '  oni.  
Na obronę naszego twierdzenia moglibyśmy sie złożyć 
odwieezncmi pismami polsfciemi, i tylko w ich braku  
nic możemy w tćj chwili  s tosownych przytoczyć przy ­
kładów.  Co do wyrażeń ptzeSzeł, poszeł, sseł, zamiast 
przeszed ł, poszed ł, szed ł, wątpimy aby to by ła  pomył­
ka zecerska, kiedy takie wyrażenia ,  lubo uderzające,  
dla tego żc nie używano, dadzą się usprawiedliwić.  Wie­
my żc czasowniki polskie dla tego odmieniają się przez 
rodzaje, że W czasach przeszłych są właściwie przymio­
tnikami. 1 tak p rzeszed ł  wychodzi na jedno co jes t 
przesyły  , a  tein samem powinnoby się mówię i pisać 
przeszeł nie przeszedł, tak jak się mówi i pisżc psze-
Z l w i f f T t i **0 ™ r ? d 2ai u  ż e ń s k i m  i n i j a k i m .  J e ż y k i

p o p i e r a j ą  nasz wniosek. Zapewne n a t u r a  
o r ^ s i M w i ą c y d i . p o  polsku Wymagała wtrącenia  gło- 
j . pierwszą i drugą osobę liczby pojedy-ńczći ro­
dzaju męzkicgo w wyrazy p rzeszed łem , p rzeszed łe ś , 
zamiast przeszłem  p rze sz łe ś ) , ale to d  jak sic godzi 
v nosie nic powinno wchodzić przynajmniej  w t r z e c i ą ' 

osobę liczby pojedynczej,  k i c d y c d l e j  osoby inne a przy-' 
najmnie, wszystkie obudwóch liczb rodzaju żeńskiego 
t nijakiego są tworzone.  Przecież nim w o la powsze- 
cnna wy rzecze w- tym razie, piszmy i -mówmy tymcza­
sem przeszedł ,  wyszedł ,  szedł.  Słusznie uważa reccn- 
/-ent, źe zamiast  nieznanego u nas m aiordom a, m o ż n a  

j  0 Uzyc  ̂ inttrsziiłka., ale niesłusznie herolda  nazy­
wa u nas nieznanym, i w jego miejsce podaje w o ź n e g o .
1L łotr Kochanowski w swoim przekładzie Jerozolimy Tas-  
S.I-, używa tego słoWa, zowiąc na sposób włoski araldem,
i ci o e j .  łie ra ld u s  j<jst tworem ła c i n y  średnich W i c ­

h n i  f o r  s  ^ 0 4  -  „  i  '  . . l  i .

, , ^ y i d i i u i i v  poivejii. / r  o zw y  za#
h naj aw nicjszych czasów oznaczał  sługę sądowego do 
j a( zcn,a pozwów (co tu nie zachodziło),  ile nam wia*; 
loino; pierwszy Naruszewicz w swojćj hi,torji  N. P.  *r 
tomie 2 niewłaściwie użył  Woźnego, tam gdzie by ł  
powinien Użyć herolda.  Mówi on tam. i i jarosław s p u ­
stoszywszy Mazowsze,  dla dania pozoru s p r a w i e d l i "  <J- 

( i 8v̂ ał lom, wys ła ł  woźnego upoiob.ajac sic o odda­
ne zabranych przodkom swoim krajów.« '  Każdy czuje, 

żc inoHarcho wic nie trzy maja woźnych.

W kilku numerach wczorajszej gazety, data z ho n d y - 
au dnia  5 grudn ia  została opuszczoną.

V


